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W iadomości zagraniczne.
A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 12 S tycznia.
Z w y c ię s tw a  o ręż a  angielskiego n ad e r  są D o ­

m yślnym  w y p a d k ie m  dla m in is te ryum  Mel- 
o u rn o w sk ieg o  p rz e d  sam em  o tw a r c ie m  par-

LwÓlenm-Ł? ł' , l " Cya ’ ktÓ^ j  liczbaT ?Stat?,.rim' zm niejszać  się 
z d a w a ła ,  >ak to  z kilku po jedynczych  w y b o ­
r ó w  w n o s ić  m o ż n a  b y ło ,  n ab ie rze  p rz y n a j ­
m nie j  na począ tku  posiedzenia  n o w e g o  popę-  
° u > ‘ i o r y s o w i e  nie ł a tw o  za rzu t  jaki w  o b ra ­
d a c h  nad  ad ressem  w y n a le ść  zdołają .  Mini-
s .e rya lna  M o i  n i n g - C h r o p i c l e  w  try u m fu -
lą cy m  także  ton ie  o  s tósunkach  Anglii z zagra- 
n icznem i p a ń s tw a m i p r z e m a w ia ,  i tak się m ię ­
d zy  irinemi w y ra ż a :

„ L e d w o  się coko lw iek  rad o ść  z  p o w o d u  
z w y c ię s tw  o ręża  angielskiego na W s c h o ­
d z ę  uspokoiła  g d y  o lo  doniesienie o r ó ­
w n i e  ś w ie tn y c h  , w a ż n y c h  cz y n ac h  w o je n ­
n y c h  na d rug im  krańcu  ziemi nasze j z a p a ło w i 
n a r o d o w e m u  n o w y  nad a ło  popęd .  N igdy  Je­
s z cz e ,  n a w e t  ;za c z a s ó w  C h a th a m a ,  n ie  r o z ­
poczynało  się posiedzenie  p a r la m e n to w e  pod  

po m y śln y ,  jak o b e c n ie ,  •wróżby. Sy- 
Q ' ?CM n.a ’,  najm ocn ie jsza  tw ie rd z a  na  
.W sc h o d z ie  yy jednym dniu zdobyta, państyyo

tu reck ie  z n ie b ezp ieczeńs tw a  w y r w a n e ,  n ie ­
zaw is ło ść  tegoż z a p e w n io n a ,  r ó w n o w a g a  w  
E u ro p ie  n a n o w o  p r z y w ró c o n a  i n iebezp ie ­
cz eń s tw o  w o jn y  z m ądrośc ią  u su n ię te ;  do 
tego ro zsz e rzo n o  jeszcze i zabezp ieczono  n a­
sze posiadłości w  In d y a c h ,  t ro n  naszego sp rz y ­
m ierzeńca  w  Afghanistanie p rze z  p o k o n a n ie  
jego p rze c iw n ik a  u s ta lo n o ,  m o ra ln y  w p ł y w  
Angin w  całej A zy i ro zp rz e s t r z e n io n o ,  a n a ­
reszcie ,  co nie m niej jest w a ź n ć m ,  zatargi na­
sze z C h inam i p rze z  trak ta t  za k o ńczono  (?), 
k tó ry  narri z a d o ś ć u c z y n ie n ie  i w y n ag ro d zę *  
nie za zn iew ag ę  i k r z y w d y  z a p e w n ia  i n ieobli-  
czone korzyści dla h and lu  angielskiego z p a ń ­
s tw e m  Ńiebieskiem roku je :  o to  W y padk i ,  k t ó ­
re  w  przeciągu czasu d w ó c h  posiedzeń par la -  
m e n to w y c h  zam iary  M in is te ry u m  naszego, 
p rzez  p r z e c iw n ik ó w  za n iedo łężne  pocz y ta ­
nego , p o m y S| 0y m  u w ie ń c z y ły  skutkiem. J e ­
żeli M in is te ryum , co to  w szy s tk o  u sku teczn i­
ło ,  jes słabe i n ie d o łęż n e ,  cóż po w ied z ie ć  o 
opozycy i,  k tó ra  po litykę tegoż ta m u je ,  r u c h  
zaczepia i s to s o w n e  środki jako n ie w c z e sn e  
i n iepoli tyczne gan i?  W  jakimźe ton ie  nie 
p rze m aw ia ła  opozycya  o w o jn ie  chińsk ić j,  o -  
becnie tak pom yśln ie  ukończonó j (?) ? Czy liż 
M in is tro w ie  nie byli bliskimi u tracen ia  posad  
sw o ic h  li ty lko  dla te g o ,  ze zn iew ag i  k om m is-  
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angielskim znieść nie chcieli? Czyliż teraz k to  
p o w ie ,  źe iepiejby dla narodu b y ło ,  gdyby 
•wniosek Sir J .  G raham a przyjęto i uchw ałę  
Izb y  niższej, ganiącą w o]nę z Chinam i, Ad­
m ira łow i E llio tow i,  w łaśnie  w  chwili rozpo­
częcia działań w ojennych  przesiano? T ru ­
dno  wynaleść pytanie, któreby najznako­
mitszych m ężów  o b y d w ó ch  s tronn ic tw  w  Iz ­
bie bardziej było za jm ow ało ,  jak w o jna  z C h i­
nami. Odległość w id o w n i w o jn y ,  no w o ść  
okoliczności, ogrom na ludność i d z iw ny  cha­
rak te r  państw a, z jakiem mieliśmy do czynie­
n ia ,  wszystko niepomyślny dla nas rokow ało  
w y p a d e k .  Złowieszcze przepow iednie  n a ­
czelników torysowskich tkwią jeszcze w  p a ­
mięci wszystkich. Wypadki są odpowiedzią  
na nie. A m o g la i  odpow iedź ta być prędszą 
i dobitniejszą? “

N i e m e  y.
Z H a m b u r g a ,  dnia 19. Stycznia.

O d  niejakiego czasu u t w o r z y ł o  się tu p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  znak om i t ych  se n a t o r ó w  i 
k u p c ó w  T o w a r z y s t w o  u m i a r k o w a n i a ,  ma jące 
na  celu zmniej szenie  pi , ania  w ód k i  po mi ęd zy  
ro bo cz ą  klassą i w ła ś n ie  na d. 18. Stycznia na 
godz inę  7 w i e c z o r e m  wielkie zap ow ie dz ia no  
posiedzenie  w  dawnie j sze j  ^lassie l sze)  stare 
«o J o h a n n e u m ,  zapraszając na nie ochoczy ch  
s łuchaczy .  I  w  rzeczy samej nat łok był  ogro­
m n y  r ó w n i e  w  b u d y n k u ,  jak i na ulicy. Ale 
e d y  się posiedzenie rozpoc ząć  mia ło ,  p o c h w y ­
ci ło ki lkunastu sążn is tych d r a b ó w  sukno  z s to­
ł u ,  na k t ó r e m  papiery leżały,  i w szy s t ko  na 
z i emię zwali l i .  J e d e n  zaś z po m ię d zy  nich,  
w s t ą p i w s z y  na będącą t am jeszcze katedrę,  
w y n i ó s ł  do  góry gąsiorek k m in k ó w k i  i^pil na 
z d r o w i e  tego u lub ionego napoju.  Ź«* zas 
W t e m  i odgłos :  „ W y r z u ć c i e  ich ( P r e z e s ó w  
zg r om ad zen ia )  za drzwi*'  dał  się s łyszeć ,  p r z e ­
s tr aszeni  c z ło n k o w ie  c i chaczem się wym knę l i ,  
p oc z ćm  w s z y s tk o ,  co się tarn tylko z n a jd o w a  
ł o ,  p od r zuz go tan o  i o k n e m  w  kanał p o w y ­
rzucano .  Dziesięciu ludzi  z g w ard y  i obywa* 
telskiei tak p o w i t a n o ,  że im kaszkiety i pa ła ­
sze p o ł a m a n o ,  a 40 po i i c y an tó w  mus iało za­
p rze s tać  na sa me m u w aż an iu  wichrzycie l i ,  
aby  ich później  rozpoznać.  Zgiełk się w z m a -  
gat  co c h w i l a  i już chc iano  się udać do mie ­
szkań D y r e k t o r ó w ,  aby i tam wszys tko  zni ­
szczyć i nas tępnie do m y  zapal ić,  gdy W  tern 
u d er z on o  na szczęście w  bę b n y  i wszyscy o b y­
w a t e le  pod  b ron ią  stanęli .  Wichrzyc ie le  
chcieli  i tu jeszcze op ie rać  się ba ta l i o n om ,  ale 
ude rz en ie  kolbami i pałaszami  zapał  ich nieco 
ostudz i ło  i o pó łnocy  w szy s t ko  się rozp ie rz -  
chło.  — V\ iele już osób uw ię z io n o  i ścisłe 
ś l e dz t w o  rozpoczę te  zos tanie,  zw ła s z c z a ,  ze 
r zecz  ta już p o pr ze d n io  musiała  być  ukar to-

w ana. < Gdy b o w ie m  jakie 20 laterń stłuczo­
n o ,  wichrzyciele w ydobyli  św iece z kieszeni 
i takow e zapalaczkami chemicznemi rozśw ie-  
cili; w  pobliskich zaś szynkow niach i dom ach 
nierządnic bezpłatnie każdego w ó d k ą  w  obfi­
tości raczono i naw et okna tamże oświecono.

S z w a j  c a r y  a .
Z Z i i r i c h u ,  dnia 12. Stycznia.

(Gaz. Pow sz .) — O to  kilka bliższych szcze­
gó łów  o stósunkach Aargauskich: „K an ton  
ten rozdzielony jest na dw ie  praw ie  ró w n e  
części. Jedna  z nich większa, sama w  sobie 
zwięźlejsza i bardziej wykształcona jej ludność 
w yznaje  religią re fo rm ow aną ;  geograficznie 
rozszarpana, mniej ludna jest część katolicka; 
o w a  łezy bardziej w  dolinie, ta na rów ninach  
górzystych. N ow a  ustawa rządow a , nad któ­
rą dopiero w  najnowszych głosowano czasach, 
przyjęta została m ałą tylko większością gło­
sów*; wszystkie katolickie obw ody  odrzuciły 
ją , wszystkie re form ow ane przyjęły. D a ­
wniejszy projekt obie odrzuciły części. K a to ­
liccy A argaw czykow ie  szczególniej na dw ie  
6i’ę uskarżają rzeczy: 1) na zniesienie u trzy­
mującej się od czasu u tw orzen ia  kantonu ró ­
wności ( ró w n e g o  zastępstwa w  wielkiej ra ­
dzie). Now-a konstylucya, zgodna z coraz 
b a r d z i ć j  upowszechnia  ą. ą się w  kantonach 
szwajcarskich zasadą rów ności p r a w n e j , upo ­
rządkow ała  reprezeritacyą stosownie d o ’liczby 
dusz, i tym  sposobem katolików kilku g łosów  
pozbawiła. Rozdwojenie  religijne n i e  zga­
dzało się z polityczriemi zasadami now szych  
demokracyi 2) Na to ,  źe nie dano dostate­
cznej rękojmi na korzyść kościoła katolickiego. 
Skoro dotychczasowa rów ność  w yznań  zasa­
dom państwa miejsca ustąpić musiała, drugi 
punkt stał się rzeczywiście tern ważniejszym 
i łat w o pojąć, ze ludność katolicka mogła n a ­
brać podejrzenia przeciw  w dzieraniu się w ła ­
dzy kra(owćj. Nie dano upragnionej rękojmi. 
Przegłosowanie nad konstytucyą rozstrzyglo 
pytanie formalnie na szkodę o b w o d ó w  kato­
lickich. Ziądto powstało wielkie wzburzenie, 
jakie się ob jaw iło ,  skoro rząd peVvną liczbę’ 
naczelników stronnictwa kat iickiego nagle 
i niespodzianie aresztować nakazał. Z tąd  
w ybuch ło  n ieprzygotowane i mało ujmrząd 
kow ane  powstanie. Tłumami zbierali się 
chłopi z obw*odów Yluri i iłrem garten , w z m o ­
cnieni także w  części przez ch ło p ó w  z innych 
obw o d ó w . Pod W ohłen  miało ich do 5000 
przeciw  wojsku rządow em u wystąpić. Rząd 
w e z w a ł  całą ludność reform ow aną w  pomoc 
i podług wszelkiego p raw dopodobieństw a po­
wstanie to na teraz przytłumi. Pow*stańcy 
sami przez się są ludźmi silniejszymi, zago­
rzalszymi, gorliw szym i, ale im zbyw*a na
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u porządkow aniu , na broni i odw ażnych  a 
zdatnych wodzach. W ojsko rz ą d o w e  prze­
ciwnie jest uporządkowane, ma działa, p roch ; 
massa jego jest raczej liczniejsza jeszcze; a za 
niem stoi w ojsko in n y c h , ha pom oc w e z w a ­
nych kantonów. W ojsko Bernskie i Bazylej- 
skie dziś ma nadejść. Żołnierz  Ziirichski ju ­
tro  na granicę wyruszy. Pod W o h le n  miało 
w czoraj w ieczorem  przyjść do utarczk i; obie 
strony dużo strzelały, ale kule po  większej 
części górą przelatywały. O  zabitych lub r a ­
nionych mało słychać. Działa wielkiego p o ­
dobno strachu pow stańców  nabawiły. Spo­
dziewają  się, że dziś B rem garten , i to zape­
w n e  bez wielkiego oporu obsadzą. Kilku do- 
w ó d z c ó w  katolickich, zdatniejszych do roz­
praw iania  i pisania, niż do w alczenia, już 
uciec miało. Nię w ątp ię  o przytłumieniu po 
w stan ia ;  ale w ted y  dopiero p raw d z iw a  roz­
pocznie się trudność , którą s tronnic tw o prze­
c iw ne — naw et po tych w ypadkach  — za 
nadto sobie lekceważyło. Nie skończy się tu 
na samem pognębieniu i przytłumieniu. Je ­
żeli stały w e w n ę trz n y  pokój ma powrócić, 
trzeba będzie mieć wzgląd na słuszne żądania 
ludności katolickiej i wszelką niesprawiedli­
w ość  usunąć wypada.

Z d n i a  14. S t y c z n i a .
(G az . Powsz.)  — Listy z Aarau donoszą 

w łaśn ie , źe wczoraj Wielka Bada tameczna 
postanowiła z n i e ś ć  w s z y s t k i e  k l a s z t o r y  
w  A a r g a u .  Ma być bow iem  rzeczą do w ie ­
dzioną, źe w  klasztorze Muri plan do w y p ra ­
w y  przeciw  Aargau ułożono i przygotowano. 
P rzez  cały dzień lano tam kule. W ie lka  Bada 
złozywszy sw e dzięki śmiałemu Radzcy r e ­
gencyjnemu W alle r ,  część katolicką kantonu 
zupełnie rozbroić zamierza. 1 Lucern  wojsko 
dla zabezpieczenia granic sw oich ustawiło 
i kilka podejrzanych osób tam aresztowano.

Z, B e r n u ,  dnia 12. Stycznia.
Miasto Sejmu zawiadomia okólnikiem s w o ­

im z dn. 11. Stycznia 1841. wszystkie stany o 
w ypadkach  w  Solothurnie i Aargau, w  skutek 
k tórych przecież w dania  się w  takow e kanto­
n ó w  zw iązkow ych  za potrzebne nie poczytało.

Rozmaite wiadomości.
^  — ..Tygodnika literackiego"

w yszedł JYs 4.; zaw iera :  Die Kunst reich zu 
w e rd e n  von M. v. P r i t tw itz ,  przez K. Libelta. 
(D okończenie).  — W yją tek  z poezyi Gusta­
w a  E hrenberga  „ K a rn a w a ł "  — O stanie chło­
p ó w  w  Wielkiem Xięstwie Poznańskiem. (Do­
kończenie). —- Niektóre uwagi nad rozpraw ką

p. Mateekiego: „Dla czego nauki przyrodzone 
p o w in n y  być g łó w n y m  przedmiotem w iedzy  
ludzkićj", przez W . A. W olniewicza. — Do­
niesienia literackie. — N ajnow sze  dzieła.

— „ O ręd o w n ik a  naukow ego"  w yszed ł  J tg  
4. i zaw iera : Wyjątki z pam iętników  H. K oł­
łątaja w ydanych przez E . Hr. Raczyńskiego.

W yiąlki z powieści historycznćj pod tyt • 
Oblężenie Płocka w  r. 1097. przez E .  Tarszę. 
— Krytyka: o Trentowskiego filozofii p. R _  
Przegląd: Wizerunki, Tom ik  15. — N o w in y  
literackie z Poznania.

N i e j e d n a  s i ę  r z e c z  z d a r z a  n a  ś w i ę ­
c i e ,  o k t ó r e j  n a s z e j  f i l o z o f i i  a n i  s i e  
ś n i ł o .  — Zm arły  tajny radzca i profesor For-  
mey w  Berlinie, znany z gorliw ego pokony­
w ania  zabobonu i rozkrzewiania  ośw ia ty ,  za­
ręczał o w ypadku następującym: Młoda i zu. 
pełnie z d r o w a  hrabina L*** wyjechała j» 
dnego dnia z domu w  p e w n e  miejsce gdzfJ 
na w ieczerzy została. O koło  północy w r ó ­
ciwszy w  w esołym  hum orze do domu pod­
czas rozbierania się rozm aw iała  z ochmi- 
strzymą sw ych dzieci. Poczem  ta ostatnia 
pożegnawszy się z h rab iną , poszła do sw oje-  
go pokoju na drugie piętro. Idąc po w scho- 
dach spostrzegła swoję panią nie w  takim 
stanie, w  |akim ją opuściła, to  jest już roze­
braną , lecz zupełnie w  tym samym ubiorze, 
w  k tórym  do dom u przyjechała. Postać ta 
przesunęła się niej i w  tej chwili tak wielki 
strach ogarnął ochmistrzynię, iż zaledw o zdo- 

,a dostać się do sw ego pokoju, gdzie pra ­
w ie  bez przytomności na sofie usiadła. Nie­
długo potćm  przychodzi do tegoż samego po- 
koju garderobiana, która hrabinę rozbierała 
a spostrzegłszy bladą i drżącą ochmistrzynię 
zapytała o  przyczynę? — Atoli zaledwie o-
chmistrzym w yrzek ła :  . .W id z ia ła m ________
juz pokojowka odezw ała  się : „I ja tak że  “
to jest widziała to samo zjawienie i rów n ież  
się niem przelękła. Zastanawiając się obie- 
dw ią  nad tym osobliszym w ypadk iem , w e-  
zwa y hrabiego. O biedw ie  n iew iasty  o d o -  

wiadały m u o w ypadku  i sw oim  p r z e s t r a c L  
Hrabia me w yjaw iając swego zclania, jako 
rozsądny człowiek napom niał je , aby sie u- 
spoko.ły . przed nikim o tern nie spominały 
gdyz opowiadanie to mogłoby niepokoić jego 
małżonkę. N iewiasty  przyrzekły m u do trzy­
mać słowa. H rab ia  odszedł, hrabina zacho­
row ała  jeszcze tej samćj nocy, a po upływ ie  
ośmiu dni ,  nie w iedząc  bynajmnićj o tej ta­
jemnicy, umarła. Zdarzenie to , dodaje F o r-  
m ey, opowiadała  mi ochmistrzyni kilkakro­
tnie z Wszelkiemi szczegółami. Toż samo po-
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tw ie r d z i ła  p o k o jó w k a  im a lź o n e k  zmarłej. G d y­
b y  w i ę c  ty lko  sama o ch m is trzy n i  —  m ó w i  
F o r m e y  —  w id z ia ła  była to  z j a w ie n ie ,  m o*  
źn a b y  to  z e w s z e c h m ia r  p rzypisać  jej p r z y w i ­
d z e n iu ;  le c z  p o n ie w a ż  Osoba ta b y ła  bardzo  
sta teczn a  i o d  w s z e lk ic h  p r z e s a d ó w  w o ln a ,  
w i ę c  p r zy p u śc ić  n ie  m o ż n a ,  ab y  to  skutkiem  
jćj urojenia b y ło .  A le  źe ten  w y p a d e k  w y ­
d a rzy ł  się także drugiej o s o b i e ,  która o  tera, 
c o  się s t a ło ,  n ic  nie  w ie d z ia ła  i d o  bojaźńi  
w c a l e  sk łęn n ą  n ie  b y ła ,  p rze to  n ie d o r z e c z n o ­
ścią b y ło b y  m n ie m a ć ,  źe  w  tern zdarzen iu  ja­
kiś p rzyp a d ek  grał rolę.

P a n  L a m a r t i n e  i p a n n a  R a c h e l .  —  
P ism a  parysk ie  d o n o szą  o  o s o b l iw s z y c h  prze­
s z k o d a c h ,  jakich d ozn a ć  m o ż e  n a w e t  tak s ła ­
w n y  p o eta  jak L a m artin e ,  g d y  zażąda, ażeb y  
jego  dram at p r z e s t a w io n o .  N o w y  pana L a-  
m artina dram at,  m a  n a z w ę :  I o u s s a i n t -
L o u v e r t u r e ,  a p o eta  p ro s i ł  pan n ę  R achel,  
ab y  w  jego sz tu ce  ro lę  p rzyję ła .  P r a w d a ,  iż  
t o  b y ło  s p r a w ą  p a ń s t w a ,  w ie d z ie ć  b o w i e m  
n a le ż y ,  iż panna R a ch e l  n ie  przyjm uje  źadnćj 
n o w e j  roli b e z  rozk azu  m in isteryju m  sp r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  które tak s ł a w ę  jako też re-  
p erto a r ze  m ło d e j  artystki p o d  s w o j ę  s z czeg ó l­
n iejszą  op iek ę  w z ię ło ,  i  t e m  pan L am artin e  
jes t  takim  p o e tą ,  k tó rem u  nie  ł a t w o  się o d ­
m a w i a ,  b o  i o n  także ze  sw o jć j  strony  w y ­
ś w ia d c z y ć  m o ż e  taką g r z e c z n o ść  dla m in is te ­
r y ju m ,  które teatrem  F ranęais  za w ia d u je .  
T y m  sp o s o b e m  panna R a c h e l  została is totn ie  
u p o w a ż n io n ą  do przyjęcia  roli w  tej n o w e j  
sztuce .  P oeta  przysła ł  b y ł  już artystce n iek tó ­
r e  u łam ki s w e j  m u z y  dram atycznćj.  Panna  
R a c h e l  n a u c z y w s z y  się w  k rótk im  czasie  na 
p a m ię ć  ty c h  p ięk n y ch  w i e r s z y ,  w y g ła s z a ła  je  
7, u p o d o b a n iem  w  kole  sw 'oich  przyjació ł.  
P a n  L am artin e  należy  do  p o e t ó w ,  którzy  s ł o ­
w a  d o tr zy m a ć  lubią. N ie  ch y b ił  b y  o n  arn 
dnia ani g o d z in y ,  w  kontrakcie  ozn aczo n e!  i 
z  m anu sk ry p tem  w  ręku s ta w i ł  się w  sali d o  
od czytan ia  sztuki. —  W s z y s c y  z w o le n n ic y  
teatru  fra nęa is ,  o k r y w a li  ją oklaskami. Jakże  
w i e l e  r o k o w a n o  sob ie  o  tra ged y i ,  którą pan  
L a m a rtin e  nap isa ł!  Panna R achel p r o w a d z o n a  
p o d  rękę p rzez  s w e g o  d rog iep o  p apę p r z y c h o ­
d z i  na  pos ied zen ie .  A u to r  r o z w i n ą w s z y  rę ­
k o p is ,  czyta  caty akt p ie r w sz y .  O d b iera  p o ­
w s z e c h n e  oklaski. L e c z  przed n i e w o d e m  ryb  
ł o w i ć  n ie  n a le ż y !  W  środku drugiego  aktu  
p ok azu je  s ię ,  źe  o s o b a ,  którą panna R a ch e l  
m a  p r ze d s ta w ia ć  jest —  M ulatką! L e c z  m o z e z  
to  zadziw dać w  tragedyi mającej n a z w ę :  
T o u s s a i n t - L o u v e r t u r e ?  W sza k  b o h a ter  
t eg o  dramatu b y ł  M u rz y n em  na w y s p ie  Saint-  
D o m in g o  i  o d z n a c z y w s z y  s ię  jako n a cze ln y

w ó d z  i p r a w o d a w c a ,  okazał charakter, co  dp  
sz la ch e tn o śc i ,  sp r a w ie d l iw o ś c i  i lu d zk o śc i ,  z  
każdytn b ia ły m  m ie rzy ć  się m o ż e .  L e cz  jak­
k o lw ie k  b ą d ź ,  od k ryc ie  to  Oprawiło w ie lk ie  
w r a ż e n ie  na s z a n o w n e m  zgrom ad zen iu .  K o ­
ch a n y  papa pan n y  R a ch e l  zaczą ł b y ć  u w a ­
ż n y m ,  ale m u  trud n o  b y ło  pojąć o  co chodzi.  
K a z a ł  w i ę c ,  aby m u  ćałą rzecz o p o w ie d z ia n o ,  
a g d y  u s ły sza ł  w z m ia n k ę  o M u la tc e ,  z e r w a ł  
s ię  W n a jw ię k s z y m  g n ie w ie  z s w e g o  miejsca  
i ro zk a za ł ,  ab y  p o w ó z  jego zajechał. S łu ż ą c y  
teatru w y k o n a ł  natychm iast to z le c e n ie ,  a d r o ­
gi papa w z i ą w s z y  jenijalną córkę s w o j ę  p od  
ręk ę  i spoji Z aw szy  na z d z iw io n e g o  p o etę  dzi­
k im  w z r o k ie m ,  zn iknął z sali. W sz e lk ie  
ś r o d k i , k tó r śm i później p o ro zu m ien ie  p r z y ­
w r ó c i ć  się s taran o , na n ic z e m  śp e ł£ ły ;  o jc iec  
artystki ubłagać się n ie  daje, u trzy m u ją c ,  iż  
córka jego k o loru  s w e g o  zm ien iać  nie p o w i n ­
na. Z  t.ćm w sz y s tk ić m  n ie  p ie r w sz ą  to jest 
tragedyja pana L am artin a ,  której w  T h e a tr e -  
F ranęais  z  p o w o d u  pan n y  R ach e l  nie  p r z e d ­
s ta w io n o .  M ó w i ą ,  iż ona jest przy czyn ą  tak­
ż e ,  źe i dram at K azim ierza  D e la v ign es :  C ó r ­
k a  C y d a ,  nie b y ł  p r z e d s ta w io n y .  T h e a tre -  
Frarięais w  ca łym  ty m  wTypadku okazał s ię  
b ard zo  n e u tr a ln y m , z w ła s z c z a ,  iż W ik to r  
H u g o  w y g o t o w a ł  n o w ą  sz tu k ę ,  a w  tćj dla 
p an n y  R ach el  jest piękna g łó w n a  ro la ,  w  któ­
rej jako biała p rzep y szn ie  w y stą p ić  m oże .

(R o z m .  L w o w . )
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